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Ucieczka z transportu do hitlerowskiego zamtuza
[Kalina]  wyszła  z  domu w  południe  i  nie  wróciła.  Moi  rodzice  się  denerwowali,
wszędzie szukali, w ogóle nie wiedzieli, co się stało. W nocy ona przyszła ubłocona,
jeszcze z  jakąś młodą dziewczyną.  Niemcy na ulicy  Królewskiej  zrobili  łapankę
młodych dziewcząt w taki niespodziewany sposób. Po cichutku, gdy jakaś młoda
dziewczyna szła, [łapali ją – red] do ciężarówki. Wytłumaczono im, że jadą na wschód
jako rozrywka dla żołnierzy.  Cały wagon dziewcząt pojechał.  W nocy była jakaś
awaria i cały pociąg stanął w szczerym polu. Dwóch gestapowców pilnowało [ich] w
tym wagonie. Więc jak pociąg stanął, jeden z nich wyskoczył z latarką zapytać się, co
się  dzieje,  dlaczego  pociąg  stoi.  Drugi  stanął  w  drzwiach  i  się  wychylił.  Wtedy
dziewczęta wypchnęły gestapowca i wyskoczyły. To był marzec, wpadły w śnieg,
rozbiegły się, a Niemcy z latarkami zaczęli [je] wyłapywać. Część dziewcząt złapali, a
chyba kilkanaście uciekło. Między innymi moja siostra z jakąś nieznaną dziewczyną.
W nocy przyszły do Lublina. Ojciec nie wiedział, co zrobić, czy zgłaszać, czy nie
zgłaszać. Te dziewczęta były zarejestrowane, bo Niemcy spisali wszystkie nazwiska,
dokumenty. Wiedzieli, kto uciekł. [Kalina] przez miesiąc ukrywała się w Lublinie wśród
znajomych.
Była cisza, ale wróciła do szkoły, bo był jakiś egzamin. Wróciła do szkoły i  tego
samego dnia gestapowcy ją ze szkoły zabrali. Więc nie wiadomo było, czy to przez
przypadek, czy któraś z tych dziewcząt, która donosiła do gestapo, to powiedziała. I
Niemcy 16 dziewcząt zgromadzili gdzieś w gestapo. Powiedzieli, że w wojsku, jeżeli
któryś żołnierz zdezerteruje, to jest karany śmiercią, a one były przeznaczone dla
wojska. Jeżeli [one] zgodzą się współpracować z nimi to puszczą je wolno. Żadna z
dziewcząt  się  nie  zgłosiła.  Niemcy  ustawili  w  szeregu  i  strzelali  do  co  drugiej,
pierwszą, trzecią, piątą, i tak dalej. Siostra ocalała, jej przestrzelili beret… Nie wiem,
co się z tym beretem stało. 
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